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W ostatniej części pracy Przegrana bitwa czy przegrana walka? (s. 413—424) 
otrzym aliśm y zwięzłą rekapitu lację  la t 1905—1907. Autorzy, kreśląc w pracy obraz 
rew olucyjnych i klasowych zm agań polskiego p ro le ta ria tu  i chłopstw a z wyzyskiem 
burżuazyjno-obszarniczym , w ielokrotnie słusznie podnoszą czynnik w alki narodow o
wyzwoleńczej, upatru jąc  historyczne znaczenie 1905 roku w  „zapoczątkowaniu pro
cesu odradzania się spraw y polskiej i ruchu narodowowyzwoleńczego [...]. Po raz 
pierwszy od czasu pow stania styczniowego Polacy przypom nieli Europie o swych 
aspiracjach politycznych” (s. 415). T rzeba się zgodzić z tw ierdzeniem , że „nie było 
przedtem  w  dziejach Polski ruchu wyzwoleńczego, który by ogarnął tak  n ieprzebra
ne masy, żadne z pow stań narodow ych X IX  stulecia nie skupiło pod swym i sz tan
daram i tylu setek tysięcy ludzi” (s. 416).

Autorzy bardzo słusznie zwrócili uwagę na samodzielność polskiego pro letariatu  
i jego insp ira torską rolę, jego dynam ikę, idącą w  dw u kierunkach — zdolności m obi
lizacyjnych partii robotniczych i zdolności m obilizacyjnych innych kręgów społe
czeństw a przez klasę robotniczą. A przypom nieć tu  trzeba, że p ro le taria t stanow ił 
zaledwie 6% ludności polskiej. Słusznie więc rok 1905 znalazł się w  jednym  ciągu 
historycznym  z datam i 1918 i 1944 roku „nie tylko na drodze do sam ookreślenia po
litycznego p ro le taria tu  w  Polsce, ale i do okrzepnięcia nowoczesnego narodu pol
skiego” (s. 424).

P raca uzupełniona została aneksam i w ystąpień politycznych mas chłopskich 
(styczeń 1905 — styczeń 1906) oraz zestaw ieniem  strajków  robotników  rolnych w 
1905 i 1906 roku. Zamieszczono także indeks nazw isk i selektyw ny zestaw  najnow 
szej lite ra tu ry  przedmiotu.

K siążka K alabińskiego i Tycha zaw iera w iele interesujących danych św iadczą
cych o rew olucyjnych tradycjach Ziemi Lubelskiej. Odnosi się to zwłaszcza do ta 
kich problem ów, jak : ruch strajkow y robotników  rolnych i w ystąpienia chłopskie 
w  1905 i 1906 r.; ruch narodowowyzwoleńczy — stra jk i młodzieży szkolnej i m ani
festacje polityczne; pow stanie w ojskow e w  garnizonie w  Puław ach; rola Dzierżyń
skiego i jego działalność oraz w nikliw a ocena w alki politycznej chłopów puław skich; 
postaw a i działalność partii robotniczych i endecji; charak terystyka ośrodka myśli 
politycznej w  Nałęczowie i okolicach, a zwłaszcza pozycji S tefana Żeromskiego.

Do podnoszonych już w alorów  książki dodać trzeba prosty styl i znakom ite w 
swej wymowie treściow ej ilustracje z okresu rewolucji. Najnow sza historiografia 
polska wzbogaciła się o w artościow ą publikację, odnoszącą się nie tylko do czasów 
rewolucji.

Albin Koprukowniak

Ja n  D o b r a c z y ń s k i :  Tylko w  jednym  życiu.
Insty tu t W ydawniczy Pax, W arszaw a 1970, s. 431, ilustr. 1

W spom nienia w ybitnego literata , publicysty i działacza politycznego w ydano w 
czterdziestolecie jego pracy twórczej, uwieńczonej w  roku 1970 nagrodą państwową. 
Dziesięć la t wcześniej ukazała się autobiografia Dobraczyńskiego pt. Gra w wybija
nego, k tó ra obejm uje la ta  przedwojenne. Częściowo została w ykorzystana i uzupeł
niona w  nowym ujęciu. Tytułem  świeżo w ydanej książki A utor w yraża zdumienie, 
„że można było tyle przeżyć w  ciągu sześćdziesięciu la t życia”, m ianowicie dwie 
w ojny światowe, pow stanie w arszaw skie, 25-lecie Polski Ludowej.
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Z niew ątpliw ie rozwlekłego opisu młodości w ynika m. in., że rodow ity w arsza
w ianin — Dobraczyński jako uczeń szkoły św. S tanisław a przy ul. T raugu tta  był 
św iadkiem  niektórych w ydarzeń tow arzyszących w  stolicy odzyskaniu niepodległości 
w  1918 r. W zrastał od r. 1922 w  narodow ej atm osferze gim nazjum  Mickiewicza, 
zmąconej nieco „[...] w prow adzeniem  nowej czapki szkolnej”. S tał się nią „austriac
ki rondel w edług wzoru wykoncypowanego przez byłych c.k. urzędasów ”. Tym cza
sem w  szkołach galicyjskich obowiązkowy do października 1918 r. „baniak”, niższy 
od czapek austriackich oficerów  sztabowych i oficjalistów , wzorow ano n a  czapce 
oficerów francuskich. Po wizycie gen. de G aulle’a w  r. 1968 „degaulle’ów ka” sta ła 
się popularna w śród młodzieży, podobnie jak  daw niej noszone przez uczniów  szkoły 
Górskiego francuskie kepi z ow alnym  denkiem  ruchom ym  i daszkiem  czworokątnym , 
używane w  arm ii francuskiej Drugiego C esarstw a oraz w  rosyjskiej przed wiekiem.

Z ainteresow ania różnorodnym i dyscyplinam i naukow ym i, od teologii zacząwszy, 
a na h istorii i polityce skończywszy — mówiąc skrótow o — skłoniły Autora, zrażo
nego do profesorów  praw a, do przeniesienia się z w ydziału p raw a U niw ersytetu 
W arszawskiego do Wyższej Szkoły H andlow ej. Po zbyt drobiazgowo opisanej służbie 
w ojskowej w  Szkole Podchorążych Rezerwy K aw alerii w  Grudziądzu, Dobraczyński 
podjął p racę w  M iędzykom unalnym  Zw iązku Opieki Społecznej w  Lublinie (mie
szkał przy ul. Chopina 11). W środow isku in telektualistów  lubelskich z urzędnika 
przedzierzgnął się w  powieściopisarza.

Z ogólnohistorycznego punk tu  w idzenia do najw ażniejszych fragm entów  om a
w ianych wspom nień należy re lacja  o udziale w  II w ojnie św iatow ej (s. 128—184), 
opis pow rotu do W arszawy (184—192) i okresu  okupacji (192—249). D obraczyński n a 
leżał m. in. do ostatnich obrońców Lublina. O słaniał go na czele p lu tonu jazdy, 
stojącego 17 w rześnia 1939 za skarpą przy kaplicy K U L-u (dziś ul. Nowotki), w spie
rany  ogniem baterii arty lerii lekkiej, k tó ra  z al. Lipowej z rzadka ostrzeliw ała 
hitlerow ców  zajm ujących Bobolanum  (dziś szpital wojskowy) przy alei Racławickiej.

In teresujące są sylw etki postaci, z którym i A utor bliżej w spółpracował: S tan i
sław a Piaseckiego (208—219), Zofii Kossak-Szczuckiej (214—215, 391—402), A ndrzeja 
Niesiołowskiego (215—217) i innych. Od r. 1941 Dobraczyński w  charak terze urzęd
nika wydziału opieki społecznej zarządu m iejskiego w  W arszaw ie opiekow ał się 
również zgłodniałymi dziećmi żydowskimi, k tóre wym ykały się z getta. Z kolei 
u ła tw iał ratow anie dzieci Zamojszczyzny, deportow anych koleją w  listopadzie 1942 r. 
A utor ukazuje kulisy antypolskiej propagandy, przerzucającej na Polaków  odpowie
dzialność za w ytępienie Żydów. Przypom ina m etam orfozę M ichała Bergera, redak to 
ra  przedwojennego brukow ca w arszaw skiego „O statnie W iadomości”, k tóry  na em i
gracji pod pseudonim em  A leksandra D onata napisał jadow ity i pełen nienaw iści 
paszkw il pt. „The Holocaust K ingdom ” (241—247).

Dobraczyński jako naoczny św iadek i uczestnik w ydarzeń (był m. in. szefem 
B IP  grupy Północ) daje najbardzie j w strząsający w  pam iętniku obraz zm agań po
w stania w arszawskiego z przem ocą najeźdźcy. Szczególnie dram atyczny jest opis 
przejścia kanałam i (249—294). Z kolei om aw ia perypetie obrońców stolicy po kap i
tulacji, pobyt w obozie koncentracyjnym  w  Bergen-Belsen, w reszcie przypadki w  
drodze pow rotnej do Polski. Podsum ow aniem  ówczesnych przeżyć jest wniosek: 
„Każdy żołnierz polski, i ten  z w rześnia, i ten  spod M onte Cassino, spod N arviku, 
spod Lenino, z pow stania czy partyzan tk i jest tak im  sam ym  żołnierzem  polskim, 
a krew  jego m a tak ą  sam ą cenę” (113).

Po powrocie do zniszczonej stolicy Dobraczyński przyłączył się do grupy Bole
sław a Piaseckiego — grupy organizatorów  prasy  katolickiej, zalążka powstałego w
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r. 1947 Stow arzyszenia „P ax’1, którego działalności i swej roli w  nim  jednak  bliżej 
nie w yjaśnia. Z podróży po Europie zachodniej w  r. 1947 A utor wywiózł przekona
nie, że obojętność starszej generacji Francuzów  wobec spraw y polskiej tłum aczy się 
nie tylko oportunizm em  pokolenia, którego większość była głucha na w ezwania 
gen. de G aulle’a do w alki z najeźdźcą, ale rów nież całkow itą nieznajom ością k u ltu 
ry  polskiej. Zm iany n a  lepsze uzależnia od ukształtow ania postaw y młodzieży fran 
cuskiej. N atom iast u  W łochów Dobraczyński dostrzegł duże zainteresow anie proble
m atyką polską, idące w  parze z żywymi sym patiam i d la  naszego narodu. Tylko w  
w atykańskim  protokole dyplom atycznym  za P iusa X II — ja k  zauw ażył — arcybi
skupowi G aw linie wyznaczono ostatn ie m iejsce w  szeregu kardynałów  i biskupów, 
dopuszczonych do cerem onii ucałow ania ręk i papieskiej (379).

A utor niejednokrotnie przenosząc w ysunięcie fak tu  nad  jego analizę, suche w y
liczenie w ydarzeń nad ich w yjaśnienie, na ogół bez kom entarzy podaje wypowiedzi 
ważniejszych osobistości, z którym i się zetknął, jak  np. m arszałek Rokossowski 
(104 n.), gen. Ochab (381), kardynałow ie: H lond (365 n., 369 n.), Sapieha (367), W y
szyński (383 n.). N atom iast z w idocznym  zam iłowaniem  i znaw stw em  w ypow iada się 
w yczerpująco o psychologii koni kaw aleryjskich  i swoich jam ników .

Chociaż w spom nienia najczęściej re je s tru ją  raczej fakty, nierzadko o znaczeniu 
ogólnym, to jednak  nie są w  zasadzie pozbawione mocniejszego lub  słabszego roz
łożenia akcentów  osobistych. W partiach  relacjonujących w ydarzenia, z którym i 
A utor jest zw iązany uczuciowo, względnie pragnie zaznaczyć doniosłość om awianej 
sytuacji, w ystępuje spotęgowanie obrazowości narrac ji oraz n ieprzeciętna zdolność 
u trw alan ia  szczegółów charakterystycznych. W szakże odnosi się w rażenie, że Autor 
mógł wypowiedzieć się pełniej. Dobraczyński przedstaw ia rów nież w łasne losy na 
tle bliskiego kręgu osób. K rótko w zm iankuje o swej twórczości literackiej, nieco 
dokładniej o drogach rozwoju swej koncepcji filozoficzno-literackiej czy też św iato
poglądowej.

W sumie, mimo wielu niedomówień, w spom nienia przynoszą na ogół interesujący 
m ateria ł przyczynkowy do poznania pew nych aspektów  w ażnych w ydarzeń i do 
niekiedy lepszego ukazania poglądów pisarza oraz w ew nętrznych profilów  niektórych 
działaczy schodzącego pokolenia, zwłaszcza z kół bliskich Autorowi.

Juliusz Willaume

Idee Lenina — źródło przyjaźni narodów. R edaktor A lbin K o p r u k o w n i a k .
Lublin  1970, s. 192, 12 ilustr.

Setną rocznicę urodzin W. I. Lenina zaprzyjaźnione i b ratn ie  uczelnie — odzna
czony O rderem  Lenina Lwowski Państw ow y U niw ersytet im. Iw ana F rank i i U ni
w ersytet M arii Curie-Skłodow skiej w  Lublinie — uczciły w ydaniem  w spóln ie op ra
cowanej publikacji *.

Je st ona w  pew nym  sensie ukoronow aniem  zapoczątkowanych w  listopadzie 
1956 r. dotychczasowych stosunków łączących oba ośrodki, dla których przełomowym 
w ydarzeniem  był rok 1964, kiedy to więzy naukow e i ku ltu ra lne  nabra ły  charak teru  
umów wzajem nych.

1 W w ersji ukraińskiej je j ty tu ł brzm i: Ideji Lenina — dżereło drużby narodiv. 
R edaktor A. S. Zaszkilniak, Lviv 1970.


